Fi / Z 

11 a 

jj o» 
( 


A UISZCZONA RYCZAŁTEM. | ie 


M.C] IESZKOWSKI NUMER, POJEDYŃCZY 2 1 


J2NowYŚWI cie 
o = 
Xý sy Y | 


PISMO TYGODNIOWE - ILUSTROWANE. 


Two = DAUS, 5: PAG | 


NÓG: Nase GI 
Warszawa Arar- Prezeom. 1 © 


Zakopane Krupówki Nr. 27. 


GPŁATA POCZT 


Rok XIX. 


a. spodnia ało aaa 


25 sierpnia 1924 r. N 34. 


ajlepsza PASTA do ZĘBÓW 
PATE DENTIFRICE 
Fr. PULSA 


JUŻ JEST DO OTRZYMANIA W PERFUMERJACH 
I SKŁADACH APTECZNYCH. 


WĘGIEL 


Celem ułatwienia P. T. Odbiorcóm zaopatrywanie 
się na zimę wtani i pierwszorzędny węgiel 
opałowy, postanowiliśmy udzielać kredytu, dając 
węgiel NA RATY. "5 przy kupnie, 1/5 po mie- 
siącu, 1/5 po 2 miesłącach: CENY WYDZIAŁU 
ZAOPATRYWANIA. Dla Instytucji, Kooperatyw, |- 
Komitetów domowych — specjalne warunki. 


Tow. „COLPET* Sp. Akce. 


WARSZAWA. WIEJSKA 19. Tel. 272-14 i 503-93. 


5 ODDZIAŁY: Łódź, SSE: Bydgoszcz, Mostowa 9. 
W CEL KOKS, DRZEWO, 
| , WAPNO, KAFLE, 


W ŁADUNKACH WAGONOWYCH DETALICZNIE ZE 


„ nadal po cenach pory letniej od 1 


tony w zwyż 


POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE 


+ o Bracia SZYMAŃSCY 


WARSZAWA, == ZŁOTA 23. == TEL. 261-71. 


- Warszawa-- Paryż 


Najszybsze i najpraktyczniejsze połączenie. (prosz- 


- czone formalności. Specjalne warunki do umowy. 


| INFORMACJE: 
TOW. ŻEGLUGI POWIETRZNEJ W POLSCE 
ul. Topolowa, Port Lotniczy, tel. 258-13, 110-81, 


"FLINIRY, PROSZE L PASTA DO ZEBÓW 


posiadają smak i zapach bardzo przyjemny, są anty- 


septyczne, znakomicie oczyszczają zęby, bez ujemnych 
wpływów na emalję 


Nyrób apteki M. MALINOWSKIEGO Neado 5 


SKŁADÓW WŁASNYCH W WARSZAWIE: 


„TANI WĘGIEL” 

BRONISŁAW RACZYŃSKI. 

SKŁADY: WILCZA 71, Em. PLATER 4. SKIERNIEWICKA 36 
Telefony: 106-33, 106-35 i 29-09. 


ŻE ZMARSZCZKAMI piegami i złą ` 


j cerą pań nie 
będzie. Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 


- mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią szyję i klasyczny 


owa! twarzy, pofatygują się od ll-ej do 5-ej; pracujące 
panie w niedzielę od 2 do 7 Hoża 41—7. Paderewska . 
Zofja Ludwika. 
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OJA MYDŁO CUDOWNE 

OJA KREM WIOSNY 

OJA LAKIER I PASTĘ DO PAZNOKCI 

OJA PASTE DO ZĘBÓW 

QJA KREDKE, DO WARG i BRWI 
w DO NA 


SZEDZIE BYCI 
RER NA POLSKĘ JOZEFLAX! SYN KRAKÓW TTP 


Koszule 

Krawaty 
Szelki 

Parasole 
Pończochy 
Skarpetki 
Zefiry zagraniczne 
Grorsa do Koszul itp. 

poleca po cenach znacznie zniżonych 


ima], REINFELD 


NALEWKI, 10, róg S-to Jerskiej 
tel, 209-53. 


UWAGA! UWAGA! 


-Na Sezon Zimowy -- Przędza Wełniana, Włóczka, 


w różnych gatunkach i najnowszych kolorach po cenach 
nader przystępnych tylko nabywać można w firmie 
B-cia KLEJNMAN, Warszawa, Nalewki 16, telef.. 193-65 


w podwórzu, I piętro na lewo. 
s 

ZAKŁAD LECZNICZY 5 
dzoRowisko NALECZOW 
cały rok otwarty, 3 i poł godz. od Warszawy. Pokoje ze 
światłem elektrycznem, całodziennem utrzymaniem (4 ra- 
'zy dziennie) i opieką lekarską, bez bielizny pościelowej, 
dziennie od 7 złotych wzwyż. Naczelny lekarz dr. med. 
A.Konosewicz. Zastępca dr. med. P. Otmarstein. Ordy- 
„nujący lekarze: dr. M. Gliński i dr. W.Trojanowski. Infor- 
macje codzien., tel. 210-11 od 5—8w. prócz niedziel i świąt. 
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LUTER). NUMENER 


Rymarska 7. Telefon 44-43. 


Przyjmuje wszelkie roboty kuśnierskie również do farby 
po znacznie zniżonych cenach. Tamże sprzedaż wszel- ' 
kich futer na dogodnych warunkach. 


=== KUPUJĘ WSZELKIE FUTRA. ———— 


Najlepsze i Wykwintne Obuwie 
DAMSKIE i MĘSKIE NAJNOWSZYCH FASONÓW 
po znacznie zniżonych cenach, wyko- 

nywa i posiada na składzie firma 


I MORIS UBFAL 


Warszawa, Muranowska 42, róg Dzikiej, 
; Tel. 197-06: 
Linje. tramwajowe Ne 1, 8. 


DYPŁOMWŁ 
ZZO 


Sypialni, jadalni, gabinetów 
kilkadziesiąt oraz 


URZĄDZENIA BIUROWE 


amerykańskie. Z powodu zastoju ceny znacznie 
zniżone. Życzącym firma udziela kredytu doli- 
czając tylko dyskonto bankowe | 


POLECA FIRMA: 


FRANCISZEK ARENS 


Plac Trzech Krzyży 13. Telefon 110-03. 


"TAENIIN 
KAPSUŁKI PRZECIWKO 
SOLITEROWI - 


ZAKŁADY CHEM-FARMAC" 
WARSZ:TOW-AKC MOTOR” 


„MARYÓWKA” pensjonat kuracyjny grun- 


townie zreorganizowany 

(WARSZAWA - MOKOTÓW, ul. DOLNA 17, tel. 222-40). 
Przyjmuje uzdrowieńców, nerwowych i niegwałtownych 
psychicznie chorych. Dyrektor dr. W. STRAWIŃSKI, 
= b, wieloletni ordynator szpitali psychiatrycznych. Konsul- 
- tanci stali: dr. PIOTR PRĘGOWSKI dr. ADAM WIZEL. 


MASZYNY DO SZYCIA 
j znanej dobroci. „KASPRZYCKIEGO* 
saam] Tanio — Hurtowo — Detalicznie — RATY. 
AE! . Skład Fabrycz. The Kasprzycki Company 
Warszawa, Marszałkowska 1553. Tel. 104-51, 
Oddział: Częstochowa, Aleja 43. 
Zamawiać można listownie w Warszawie. 


Czekoladki 
Czekolada 
Marmeladki 
Cukierki 
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Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. 


WAR/ZAWA 


CHLOROFILOWE 


pigułki-krwiotwórczy Środek, leczą 
BLEDNICĘ, ANEMJĘ, SERCE 
APTEKA 


_ GESSNERA, AL. Jerozolimska 14. 


Ten 


| 


PROŻZKY | PA7 > . 


szkle koles 


„ KIERSKI 


Owoce w cukrze 


MARSZAŁKOWSKA 114 


SKLEP DETALICZNY 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU ZŁ. 1. 
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J> zacisznej, krętej viale, przy- 
£ wodzącej na pamięć raczej 
% małe włoskie miasteczka, 
niźli wielkomiejskostołeczny Medjo- 
lan — najbujniejsze, najżywotniej- 
sze z miast włoskich! — w bliskiem 
sąsiedztwie dostojnego Piazza Du- 
omo, słynnej La Scalai zgiełkliwe- 
go, jedynego w swoim rodzaju, „Pa- 
sażu Wiktora Emanuela“ — w wy- 
twornym, stylowym pałacyku przy 
Sant Andrea pod dziewiątym mieści 
się Societa degli autori (Stowarzy- 
szenie autorów). 


Ambiente prawdziwie wielkopań- 
skie, o charakterystycznym cortile 
krużgankowym, wielkich oddrzwiach 
pałacowych i równie wielkich oknach 
z typowemi zielonemi okiennicami— 
siedziba włoskich autorów czyni na 
pierwszy rzut oka raczej wrażenie 
` prywatnej rezydencji, niźli potężne- 
go w swej organizacji biura; wraże- 
nie zresztą nie pozbawione realne- 
go usprawiedliwienia, ile że część 
frontowych pomieszczeń pałacyku 
zajmuje na mieszkanie prezes Sto- 
warzyszenia... W pozostałych loka- 
lach siedziby na trzech piętrach 
dostatecznie pojemnej oficyny miesz- 
czą się imponujące mnogością urzęd- 
ników, maszyn do pisania, telefo- 
nów, daktylografek i sekretarek, peł- 
ne ruchu, gwaru i interesantów, 
biura Stowarzyszenia. Najwyższe 
piętro zajmuje muzyka, na pierw- 
szem rozsiadł się resort beletry- 
styczny, Środkową zaś i najokazal- 
szą część gmachu zajęli — autorzy 
dramatyczni. 

Kiedym na zaproszenie Signor 
Presidente stawił się w siedzibie 
società, odbywało się tam właśnie 
comiesięczne consiglio Rady Stowa- 


Rok XIX No 34 z dnia 23 sierpnia 1924 r. 


Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego. 
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ER U AUTORÓW WŁOSKICH. 


rzyszenia. Z całych Włoch: Rzymu, 
Florencji, . Bolonji, Neapolu... zje- 
chali się na to konsyljum „radni“ 
muzycy, powieściopisarze, autorzy 
dramatyczni. Prewalencja jednak- 
że była po stronie tych ostatnich. 
„Komedjografowie* (tak nazywają 
we Włoszech autorów dramatycz- 
nych) byli liczbowo najsilniejsi — 
stosownie do ilości fotelów, jaka 
przypadła im w udziale w Naczel- 
nej Radzie Stowarzyszenia. Preze- 
sem Zarządu jest autor dramatycz- 
ny (poczytny u nas wielce i for- 
tunny twórca „Świtu, Dnia i Nocy“ 
Darjusz Niccodemi — po raz piąty 


z kolei wybierany na tę godność); 


radnych znaczna ilość — autorzy 
dramatyczni (Luigi Chiarelli, Ber- 
rini, Serreta); słowem, ster rządów 
w Stowarzyszeniu w 50%-ach spo- 
czywa w rękach władców dramatu 
i komedji włoskiej. Nie muszą być 
jednakże „dramatyczne“ te rządy, 
skoro wśród konsyljerów panuje zu- 


pełna harmonja, a w interesach so- 


cietà znaczny dobrobyt... 


"Zaznaczyć wypada, że obok przed- 
stawicieli twórców do consiglium 
stowarzyszenia należą zarówno 
przedstawiciele wydawców, dyrekcji 
teatrów i agencji literackich i te- 
atralnych. W kuluarach . siedziby 
zauważyć też można było dużo ty- 
powych postaci aktorskich: to „Ka- 
pokomicy”* (dyrektorowie trup), ko- 
rzystającze zjazdów autorów, przy- 
byli gromadnie do Medjolanu za- 
biegać o materjał repertuarowy dla 
swoich compagnii; niektórzy wręcz 
o koncesję, ile że ta w5/,-ych zależ- 
na jest w królestwie włoskiem od 
placet Societa degli autori... 


Korzystając z przerwy w obra- 


Rosso di San Secondo. 


dach, rozpoczynam indaga- 
cję.. Ilu jest członków Sto- 
warzyszenia? Z powodu za- 
absorbowania personelu u- 
rzędniczego nie mogę otrzy- 
mać liczb ścisłych; zape- 
wniają mnie jednakże, że 
rejestr stowarzyszonych ze 
wszystkich działów zrzeszo- 
nej twórczości włoskiej (mu- 
zyka, beletrystyka, dramat) 
obejmuje około 3,000 na- - 
zwisk. 

Ilu jest autorów drama- 
tycznych włoskich? Łącznie 
z twórcami djalektowymi, au- 
torami rewjetek, libret ope- | 
rowych i operetkowych — około 
tysiąca! 


Zapytuję z kolei, ile jest we Wło- 
szecb teatrów? Na to pytanie nikt 
z interesowanych nawet w przybli- 
żeniu odpowiedzieć nie umie. W oj- 
czyźnie Qoldoniego jest olbrzymia, 
wręcz nieprawdopodobna ilość gma- 
chów i pomieszczeń teatralnych 
(coś z górą — 2,5001), niema na- 
tomiast ani jednego stałego teatru. 
"To tylko daje się ująć w rygor sta- 
„tystyczny, że na całej przestrzeni 
królestwa odbywa się każdego wie- 
„czora około 1,500 przedstawień te- 


atralnych. . Tylu bowiem mniej wię- 


cej posiada Stowarzyszenie agen- 
tów, inkasujących na rzecz człon- 
ków tantjemy. Wysokość tej ostat- 
tniej jest skrupulatnie zróżniczko- 
wana i wynosi od 5 do 20% od do- 
“chodu brutto, w zależności od wiel- 
kości danego miasta i rodzaju 
„premjery” (we Włoszech odróżnia 
się premjery „bezwzględne”, od 
premjer dla danego środowiska bądź 
danej trupy). Dochody z tego 
źródła wykazują różnice wręcz fan- 
tastyczne: gdy jedni autorowie (nie- 
rzadko nawet wybitni) poprzesta- 
„wać muszą na jednym dziesiątku 
„powtórzeń” (termin włoski: replica) 
na całym obszarze królestwa; inni 
liczą je na — dziesiątki tysięcy 


r 


(D'Annunzio: „Córka. Yoria", Be- 
nelli: „Uczta szyderców”, Testoni: 
„Kardynał „Lambertini“, ostatnio 
zaś sztuki -Pirandella, Chiarellego 
i Rosso di San Secondo...)! Ta 
przysłowiowa. wręcz niepewność 
losów 'premjery włoskiej z jednej 


'strony, z drugiej zaś brak stałych 


teatrów i płynąca stąd możność wy- 
boru dowolnego miasta i „kompanii”* 
dla każdej nowej sztuki — powo- 
dują nieznaną w żadnym innym kra- 
ju (nawet w ojczyźnie sztuk teatral- 
nych — Francji) płodność twórczą. 
Autor dramatyczny włoski przygoto- 

F wujący na se- 
zon dwie, trzy, 
niekiedy czte- 
ry (sic!) nowe 
sztuki, nie jest 
bynajmniej u- 
nikatem; fakt 
taki zanoto- 
wać można ró- 
wnie dobrze 
na najwyż- 
szych szczy- 
tach twórczo- 
Ści literackiej 
(Pirandello!), 
jakiwnizinach 
bezpretensjo- 


nalnego dosta- 
Marco Praga. 


wnictwa re- 
pertuarowego 
(Adami, No- 
velli)... 


Najwyższym 
celem ambicji 
spółczesnego 
autora wło- 
skiego jest 
przedostać się - 
za kontynent, 
względnie — 
zaocean! Opa- 
nować rynki: 
angielski, obu 


„Ameryk i Au- R. Bracco. 
stralji — oto 
materjalny szczyt marzeń twór- 


cy dramatycznego włoskiego! Lat 
kilkadziesiąt temu Bracco, Praga, 
Rovetta, dziś Benelli,  Pirandel- 
lo, Niccodemi korzystają w całej 
pełni z dobrodziejstw anglo - amery- 
kańskich bram sezamowych... W 
dniach najbliższych tym jazonowym 
śladem starszych kolegów pójść ma- 
ją i najmłodsze sławy: Ludwik Chia- 
rellii Rosso di San Secondo, wyru- 
szający jednocześnie kilku ad boc 
stworzonemi „Kompaniami*—pierw- 
szy z „ Twarzą i maską”, drugi z „Mar- 
jonetkami* — na zdobycie dolaro- 
wo-funtowego runa... 

Gdy mowa o tych wyprawach, 


"2 


zbliża się do mnie. bardzo. młody 
człowiek, niemal młodzieńczyk, o in- 
teresującej, nieco chorowitej, jakby 
zlekka pierrotowatej twarzy, i pre- 
zentuje się skwapliwie, uradowany, 
że widzi w mojej osobie przedsta- 
wiciela warszawskiego „Teatru Pol- 
skiego“. ed | 

Kolega Luigi Chiarelli jest do- 
skonale poinformowany o sukcesach 
swojej „Twarzy i maski* w tym 
teatrze, słyszał o znakomitej kreacji 
Wojciecha Brydzińskiego (nazwiska 
oczywiście powtórzyć nie jest w sta- 
nie) i obiecuje solennie po powro- 
cie z Ameryki i Anglii przyjechać 
do Warszawy na premierę której 
z nowych sztuk swoich. Przyrzekam 
sympatycznemu koledze „komedjo- 
grafowi” wykołatać na ten czas 
oprócz premjery i wznowienie jego 
ulubionej „La maschera eo il vol- 
to“. Przy okazji dowiaduję się, że 
utalentowany autor ma nową sztu- 
kę „ulubioną“: komedję grotesko- 
wą. w 3-ch aktach pod niemniej fra- 
pującym tytułem „La morte degli 
amanti” (niezawodnie ujrzymy ją 
w sezonie jesiennym w transkrypcji 
wiernej tłomaczki włoskiego auto- 
ra, p. Zofji Jachimeckiej z Krako- 
wa). 

Prezes Dario Niccodemi również 
sympatycznie dopytuje się 
o Warszawę. Wie dokła- 
dnie o fenomenalnym su- 
kcesie swojego przemiłego 
„Switu, dnia i nocy”, z za- 
chwytem wyraża się o éx- 
terieur wykonawców swojej 
komedji na scenie T. Ma- 
łego; signor Presidente ba- 
wił w naszej stolicy parę 
lat temu przejazdem, ale in- 
cognito... 


W dalszych rozmowach 
z panami „konsyljerami* po- 
trącam z kolei o — nieobec- 
nych. Nasampierw o tych 
„znakomitych“. 


` Sem Benelli. 


w Co dzieje się z Robertem 
Bracco i jego twórczością? 

— Został onorevole (poseł do 
parlamentu), jest zajadłym antifa- 
szystą, robi politykę, nie ma czasu 
na pisanie sztuk... 

i: — D'Annunzio? 

— Został księciem (dar króla), 
chciał zostać mnichem, pisze po- 
wieści i pamiętnik życia, o nowej 
Sztuce nic nie wiadomo... 

— Marco Praga? 

„ /— Dyrektoruje „kompanii* 
tralnej, to go pochłania... [i 

W dalszym ciągu pragnę dowie- 
dzieć się o „nowych”, u nas jesz- 
cze nieznanych. Z pośród tych naj- 
popularniejszym w ojczyźnie jest 
Nino Berrini, autor komedji histo- 


tea- 


Ľuigi Chiarelli. 


Luigi Pirandello. 


rycznych w stylu Sema Benellego. 
Dalej idą autorowie rodzaju „lż ej- 
szego”: Serretta, Signorini, Frac- 
caroli, Benedetti, Martini Zambaldi, 
Veneziani... Dalej arcyciekawy) Lu- 
igi Antonelli, ekscentryczny Cavac- 
chioli; wreszcie Borgese, Morselli, 
Varaldo, Forzano Folcore, Rocca 
Caselta, i długi, długi poczet obie- 
cujących „najmłodszych“, których 
nazwisk spamiętać nie sposób... 

Przed rozstaniem rzucam jesz- 
cze jedno pytanie „zawodowe” na- 
tury ekonomiczno-prawnej: 

— Jakie gwarancje mają panowie 
koledzy włoscy, mając do czynienia 
z 1500 teatrami na prowincji? 


—- Sumienność obliczeń gwaran- 
tuje nam fakt, że Societa degli 
autori jest umocowana przez władze 


"do kontrolowania i pobierania na 


rzecz państwa podatków: komunal- 
nego i państwowego... 


Ba! ba! Wpływ na koncesje- te- 
atralne — ściąganie podatku pań- 
stwowego i komunalnego. 


Pochylam czoła przed władnoś- 
cią włoskiego „Towarzystwa Auto- 
rów“ i żegnając członków „Konsyl- 
jerów”, opuszczam pałacowe progi 
Società, unosząc wrażenia doznanej 
kurtuazji, i — zazdrości... 


B. Gorczyński. 


MMedjolan, w czerwcu. 


Dario Niccodemi. 


Zjazd inspektorów szkół początkowych Rzeczypospolitej 
Polskiej w Warszawie dn. 19 


16 sierpnia. 


Przed rozpoczęciem roku szkolnego odbył się w Warszawie zjazd Ikasbktarów szkół początkowych w celu omówienia pracy 
b -~ =- pedagogicznej. Przewodniczyli pp. insp. OE l Piotrowski.. 


a 'Fot. 5. Reutt. 


STRĄCONE BÓSTWA Z POLSKIEGO OLIMPU. 


Nie było Wandy ni Krakc.? 


Już od dzieciństwa przyzwycza- 
jamy się do istnienia naszych kró- 
lów mitycznych. Opromienia ich 
później wspomnienie młodzieńcze. 
Nauka nie jest jednak zgodna w swo- 
ich sądach: są uczeni, którzy‘ wie- 
rzą na słowo Janowi Długoszowi. 
Są i tacy, którzy całe te dzieje na- 
sze „piastowe” między bajki kładą. 


Wywody przecież o tych naszych 
pierwszych królach są zawsze cie- 
kawe. Ile to miłych bajek wysłucha- 
liśmy o Kraku, o jego dumnej córce 
Wandzie, o Popielu, zjedzonym przez 
myszy! Ile dreszczy grozy, strachu, 
obawy narzucały na dusze opowieści 
o „didkach*,  „leszych*, „wilkoła- 
kach“! Ile dumnej radości przyspa- 
rzał w lata późniejsze światły, sło- 
neczny, dobry bóg Świętowiit. 

Bóstwa te, wilkołaki, zwyczaje 
naszych przodków natchnęły nie- 
jednego poetę i beletrystę; dały bo- 
gatą kanwę do marzeń artystycznych. 
Czy rzeczywiście posiadaliśmy  on- 
giś swój Olimp polski, inny od 
Olimpu greckiego, oryginalny, nam 
tylko właściwy? Pytanie to jest bar- 
dzo ważne. Wielu artystów naszych 
i myślicieli na tym wymarzonym, 
wyimaginowańym Świecie budowało 
swoistą filozofję życia, właściwą tyl- 
ko nam, jasnym, lekkomyślnym, ry- 
cerskim a walecznym słowianom. 

Zagadnienie to ważne i poważne 
tak dla uczonych, jak i dla szersze- 
go inteligentnego ogółu. W kwestii 
tej niema odpowiedzi decydujących. 
Wydał wprawdzie teraz bardzo inte- 
resującą rozprawę prof. Aleksander 
Brückner pt. „Mitologja polska“, 
ale jest to dziełko porównawcze, 
racjonalistyczne, operujące tylko ar- 
gumentami logiki i tylko logi- 
ki. Z problemami iracjonalnej na- 
tury walka taka jest nierówna. Wia- 
domo, iż „wilkołak“, „rusałka“ czy 
sam „Kofel* rozpadają się w proch, 
w nicość przy lada dotknięciu skal- 
pla logicznego. Nie znaczy to, że 
nie istnieją, że nie istniały. 

Prof. Aleksander Briickner zna 
ich pochodzenie. Uważa wszystkich 
tych „ladów, ilelów, jaszów i tyjów* 
za kompozycje Jana Długosza. Wy- 
jaśnia nawet, jak ta kompozycja po- 
wstała. Twierdzi z całą pewnością, 
iż „niema śladu po pierwotnych wie- 
rzeniach, i gdyby nie wiadomości 
postronne z Rusi i Pomorza, naj- 
mniejszego o mitologji polskiej nie 
możnaby powziąć wyobrażenia”. 


Świat starożytny według prof. 
Al. Briicknera stworzył nam kultu- 
rę, obdarował nasz również przesą- 
dami. By poznać tę odległą prze- 
szłość — należy się kierować tylko 
tego rodzaju wskaźnikami. Swietny 
nasz lingwista mówi: „Wynik badań 
naszych (o Olimpie polskim) zu- 
pełnie jest ujemny, ale takim wyni- 
kiem gardzić nie należy, lepsze to, 
niż mrzonki różnych bajczarzy*. 

Słowiański „Swarożyc”, „Perun”, 
„Wołos” są jak echa bóstw greckich, 
przetransponowanych na użytek mie- 
szkańców Wisły, Odry czy Dniestru. 
Gorzej znacznie jest z boginiami. 
Tych słowianie, podobno, zupełnie 
nie uznawali. „Marzanna“ czy inna 
„Dziewanna“ to naleciałości jakoby 
czasów już chrześcijańskich. Słowia- 
nin nie uznawał „rządów ziemskich 
bab, a tymbardziej niebieskich”. 

Prof. Briickner pisze: „Koźma 
praski i Wincenty Krakowski sami 
się o fałsz oskarżyli, bo nigdy ani 
Libusza ani Wanda ani na chwilę pa- 


nować nie mogły; nigdyby do tego 


nie dopuścił Słowianin, będący zaw- 
sze niewysokiego mniemania o ba- 
bie“. 

Podanie o Popielu uważa prof. 
Brückner za baśń urobioną na nie- 
mieckich anegdotach tego rodzaju. 
Baśń ta nie powstała wśród ludu, 


To nie żart ani dowcip, to nie żadna farsa, 

że w tych dniach Ziemia nasza zbliży się do Marsa, 
tak, że poprzez bezmiary niebios lazurowe 

w powietrze roześmiane i gwiaździście złote 
wyślemy z naszej Ziemi pierwszą radjo-notę 

i z Marsem nawiążemy przyjazną rozmowę... 


A potem w niedalekiej już może przyszłości 
Warszawa będzie witać egzotycznych gości. 
Zaczną się niezliczone uczty, bacbanalje, 
toasty, delegacje, libacje, bankiety... 
Wskrzesną dawne sympatje dla bratniej planety: 
na Marsie są kanały, na Ziemi — kanalje.:. 


Prezydent miasta pięknie przemówi i czule... 
Warszawa ucałuje Marsa w dwie półkule... 

Z Marsjanami zawrzemy — rzecz to pewna prawie — 
bandlowy traktat... Będzie to mądrze i ładnie. 
Bowiem taniej nam z Marsa sprowadzać wypadnie 
różne produkty — niż je kupować w Warszawie... 


JULJAN EJSMOND. j 


ale odwrotnie. Otrzymaliśmy ją w 
spadku po kronikarzach. | 


Badania prof. Briicknera pozba- 
wiają nas Olimpu polskiego, który 
taką dumą napawał różnych zwo- 
lenników „swojskości”, „spontanicz- 
ności“, nawet odrębności „naszej 
kultury przedhistorycznej”. 

Jak wyglądały bóstwa czczone 
przez polan — prof. Briickner wie. 
Odtworzył ich oblicza |na zasadzie 
źródeł niemieckich i duńskich. Infor- 
muje też o tem jakiś podróżny 
Arab, który zanotował w swoich kro- 
nikach wiadomość o Normanach — 
Rusach. „Thietmar  merseburski, 
znakomity znawca zachodniej sło- 
wiańczyzny, tylko o Radgoszu mek- 
lemburskim, 'o świątyni ozdobnej 
prawił“. Nad Wisłą i Wartą wszyst- 
kie te obrzędowe rzeczy były jesz- 
cze proste zapewne. . Czczono tu 
Swarożyca, Wołosa; co do Pioruna 
powstaje już jednak dyskusja. 


Z pracy prof. Briicknera dowia- 
dujemy się, iż bardzo ubogo przed- 
stawiał się nasz przedhistoryczny 
świat bogów. Czy było tak istotnie? 
Czy tylko zatracono ścisłe, konkret- 
ne wiadomości o tych naszych 
Olimpijczykach? 

W każdym razie jest to niemały 
cios dla psychiki naszej, przyzwy- 
czajonej do pań rusalnych, do ślicz- 
nej Wandy, co to nie chciała wyjść 
za niemca, do mężnego Kraka, do 
wielu innych strasznych czy weso- 
łych naszych domowych wilkołaków. 


Dr. Z. M. 


Śóliżenie z Marsem. aj 


(Feljeton aktualny), 


Uroczystości wojskowe w dn. 15 sierpnia r b.w Warszawie. 


Bisk. Gall błogosławi wojsko. 


Dekoracia gen. francuskiego. | : Zastępca min. wojny gen. Majewski w czasie przeglądu. 


Defilada konnej artylerji. | Defilada ułanów. Fot.$arjusz Wolski. 
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Ke się fala, osunęła się ledwo, 
już ją druga pochłania, a nad 
nią -spęczniały, zda się, gniewny, 
zwał wodny, nagle spręży grzbiet 
garbem wełnistym, skrzącą grzywę 
po nim rozsypie... Szary Baltyk 
w blaskach słonecznych lśni migo- 
tliwie opalową barwą, szumi pieśń 
swoją niezmienną, jak wieczność. 


„A nad nim białe mewy w szafi- 
rowej kopule łyskają SPAC skrzy- 
dłami. | 


Na brzegu ludzie: cieć: nie- 
zdarne postacie, jakby- w kształty 
człowiecze ociosani zgruba — ludzie 
morza — Kaszubi.  Zadumani i z 
troską na myślach, krok każdy wa- 
żący, a obok. pląsająca i. gwarna, 
rozbawiona Warszawa. 


Więc zwiewne, mniej- zwiewne, 
liljowe, błękitne i żółte i w paski 
panienki, kołyszące się w fali szma- 
ragdowych roztoczy, jak: kwiaty. Jak 
kwiaty innego Świata, od „niedawna 
na brzegu kaszubskim poznane, 
a już ocenionych przymiotów, w 
przekonaniu*zbożnego: Kaszuba: 


"Ładne to. „może, ale—nic. warte. f 


1 ramionami . poruszy m= po co 
to żyje? — i sięgnie po rożek ba- 


rani z tabaką, a SER odwróci „od 


wstydu“. | 
„Już zrożumialsze dla “niego, w 


swej roli, — to mamy na piasku, 


niby wyrzucone przez fale grubo- 
płaskie stwory. . Oto z nich jedńa za 
wiatru powiewem «nagle, w kwokę 
się zmienia, której zbiegły -na wodę 
kaczęta. ŚSledzi trwożnie za każdym 


bałwanem, co porywa Niutę, Dusię, 
czy Tolę w objęcia. Nieraz nią, jak 
w tańcu, zakręci, aż zadrży serce 
matczyne, żeby „czego” nie zrobił 
panience. 

— A uważaj, Maryniu, żebyś się 
nie potkła. 

Jeden wyraz — świat w nim. 

Opodal białociała gromadka na 
słońcu się praży, tu znów sucha 
ciocia w fałdach czarnego kaszmiru 
sterczy dostojnie na jasnej prze 
strzeni. Coś o tem duma, jak to 
„kobieta-człowiek wyzwala się z wię- 
zów” i słucha ciocia, o czem to 
młody poeta w stroju wysp Poli- 
nezji, przy wyzwolonej z ubrania 
Irence, o czem to prawi, aż „więdną 
uszy”. | coś jeszcze marzy sięcio- 
ci, coby tu rzekła jej ciocia? Ta 
sama, co miała w tajemnym sztam- 
buchu wiersze pana Asnyka, zaś 
świat jej się zdawał jednem piekłem 
zgorszenia... 

A, tuż, jak marabut — samot- 
nik, pan starszy, w ciemnym żakie- 


cie, na długich kosmatych nożyskach 


Po- 


brodzi, brzegiem, po wodzie. 


wiada, że — zdrowo na" skok 


minione: i. przyszłe. "mas 


Ledwie o. nich zaroił, 'a jużci 
od kółka rodziny z pieściwym. wyrzu- 


tem — memento: ETAR 


— Znów będziesz, Dziubeczku, 
całą noc kichał. 33 


I gdzieś w WZA MS 


zadumy, myśli pani pobiegły, a Dziu-. 


beczek już wdziewa pośpiesznie de 
Perse'y. 
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A dalej, w zmienny ch życia obra- 
zach młodość aż kipi w rozsypanej 
na piasku dzieci gromadce. Tu aż 
dzwoni uciecha, skrzą się oczy ra-. 
dością, a z każdym oddechem, z każ- 
dem zanurzeniem. się w fali scho- 
dzą moce żywiące na rok długi- 
tęsknoty za przestrzenią i słońcem 
i morzem. 


Pracowicie, mał: mi rączkami wy- 
grzebana w piasku. nabrzeżnym ko- 


tlina. Gromadka zadumała się chwi-. 


lę, co dalej, aliści maleńka jasna 
głowina, z wielką” modrą kokardą, 
wymyśliła: cel trudów, eż olśniona 
radością pożytku: 


— Tu będzie małe morze dla 
dzieci! 


Więc — hurra! czyn podjęty z za- 
pałem jedności i już niosą wodę 
w to miejsce, a choć wsiąka w tej 
chwili, niepowodzenie chcą zwal- 
czyć wysiłkiem. Ale rąk mało. Za- 
raz będzie ich więcej, bo oto nowe 
siły czarem pracy znęcone, a nowa 
ochota. I czerpią, czerpią w dzba- 
niiszki; Aa. „pudelka, nawet, 
ka garś kami TAPS wodę, 
z Ba tóRu SSI 


ai iyi Of IDJ SIRO YS 1-8isł » 
" Praca. aż. kipi; (okażde DY PERRE: 
powagą myśli, przejęte, „wierzące, że 
jednak liei ÓW końcu trud “Celu 
dosięgnie. Jak' wiekzy feżłówieki 66 
siłą fantazji. sięga marzeń, nigzbytych. 


>Alboi choćby dw Stat, co Wła 
śnie patrzy,” ż* 'pobłażliwym " smie- 
chem, na tér poryw dżiecięcy: A sā 
jakże od poznania "daleki, że coś 
dźwigał przez życie” a SKA ZSZ 


Y "i 


go nic nie zostaje, prócz smutków, 
z dnia na dzień, traconej nadziei. 


Radby dzieciom oszczędził za- 
wodu. Nad jasną, rozpłomienioną 
wysiłkiem dziewczynką pochyla się 
stary: 

— Na nic ta cała robota, bo tu 
woda nie utrzyma się nigy. 


— Nigdy!? —i z żalem zwracają 
się oczy ku niemu, niebieskie i ciem- 
ne i siwe, a wszystkie jednem smu- 
tnem zdziwieniem rozwarte. 


— Dlaczego? 


Bo gdzie dzieci, tam zawsze — 


dlaczego? . 


Tedy wytłomaczył im stary i ze- 
psuł dzień cały. Jak to stary, co 
to łazi nad morzem, jak wszędzie 
i wszędzie i zawsze — przeszkadza. 


a m | a || a 


Od dziecinnych igraszek na pia- 
sku do portu w Gdyni niedaleka 
droga. Tam pono bawią się starzy. 
Jedni poczną roboty, a drudzy: — 
nic z tego, — i znowu na marne 
wysiłek kapitału i pracy. Aż wresz- 
cie... podobno... konsorcjum fran- 
cuskie, ainni znów prawią, że zwło- 
ka w debatach do wiosny. 


Żal z tego na Helskiem pobrze- 
żu, gdzie chwilę radosnego poczu- 
cia, że na nędzę odwieczną spłynie, 
pod polskim rządem, dostatek, nagle, 
jakby fala zabrała. 


Stary rybak, przed chatą sieć 


wiąże, coś szepce do siebie i, jak- 
by w przestrzeń słał żale: 


— Hej, poloki — poloki! 


— | cóż wam — poloki? Prze- 
cie sam Po!ak. 


— Ach, neel... — i poruszył się 
nagle, jakby chciał z siebie ten ho- 
nor otrząsnąć. 


— Nie, panie, =bo ja jest tutej- 
szy — Kaszuba. 


1 tylko westchnie nad. sobą,: bo. 
Kaszub a nędzarz, to jedno pojęcie. . 
A choć  pogawędzić rad . zawsze, . 


dziś milczy uparcie, trudno mu jed- 
nan = M ed duszy zataić. 


a E Hej, Poloki, Boloki! My żale 


innego, od:was czekali... 


"Aż dopiero pod wieczór, aN òd 
aoai, zawsze dla rybaka pomyśl- 
ny, wiatr ruszył i fale odmienił, a 
z nią przyszła nadzieja, że od chłod- 
nych brzegów północy. spłynie śle- 
dzi ławica, udobrucha się stary Piotr 
Kąkol i zagwarzy. 


Dziwna to gwara, uboga, dzie- 
cięca, ale rdzeń polski w niej zdrowy. 

— Naród my, zawsze, bel bied- 
ny ugnieciony od Mniemca i od tej 
doli naszej, rybackiej. Jedno slowo — 
Kaszuby. Żyli my w strachuiciem- 
ne, bez dobrego ranka, Bóg ale już 
bel zlitowanv nad nami, kiedy my 
polskie wojsko ujrzali. -I tak nam 
się zdalo, że to slonko drugi raz 
tyle nam jarzy. 


Chwilę zadumał się Kąkol. 


— Jo... Ale przyszli te czarne 
obloki w to mniejsce... Co gadać? — 
nic nie plinie z gadania... Wam ale, 
jest lube. 


Pomału, pomału przychodzi za- 
ufane żalów wyznanie. Zawód iza- 
wód, bo nawet owa kolej od Pucka 
po Helskie kresy, która dobrodziej- 
stwem być miała, tymczasem ciężką 
krzywdę niejednemu p-zyniosła. Bo, 
podobno, rząd polski ludność z zie- 
mi pod linję kolei wywłaszczył nie 
dał ani marki za tę zabraną „ży- 
wnicielkę rolę“. 


— Więc czy to dobrze ma hyć, 
kiedy jednemu z drugim, co tej ro- 
li miał parę sta metry, przecięli ;ą 
na dwoje i z każdej strony po trzy 
polskie łokcie ostało? A jak ta 
chalupa bela im w drodze, to wy 
rzucili z dzieckami, że i stary za- 
plakał.. Jo — panie. Letki jest ro- 
zum polskiego czasu. 


Narzeka też na podatki i rybak 
ubogi i w dobro zasobny „gbur Bał- 
teczanin*. Za Niemca, powiada, 
kto miał dzieci pięcioro, wolny był 
od opłaty, a dziś, czy on ma dwoje, 
czy trzy razy po pięć to im cale 
zajedno. Za Niemca rybak miał 
naftę, bawełnę, manillę na sieci i 
opał z Helskiego lasu — dzisiaj 
rząd o tych najuboższych wcale nie 
myśli, jakby ich na świecie nie by- 
ło, albo już zasądzone im'nie być. 
A ruszyło się ledwo i poczęli zjeż- 
dżać letnicy, wnet nowy podatek 
w każdej chałupie: płać od gości 
z, Warszawy.. 


a Cóż: odpowiedzieć : mu na to?: 
‘powoli ład przyj” 


Trudny ;początek.:. 
dzie... ale przecie — ojczyzna. 


— Ojczyżna, ojczyzna, to nazy- 
zywa się jedno; a zla matka: jest 
drugie. 

I, jak zwykle, w. zakończeniu 
rozmowy, niuch tabaki, dla zdrowia. 


— Ale panie my rade. Czas 


polski, doch przecie od Boga. 


A za chwilę znów od początku, 
jak to było za „Mniemca*. 


— Więc było lepiej? 


Widać nie dosłyszał coś stary, bo 
spojrzał po 1iebie. 


— Ladna pogoda idzie na jutro. 
Jo — panie. 


I rożek barani z tabaką podsu- 
nął gościnnie. 
— Jest dobra: Ze Hdańska. 


Smutna tu ziemia i naród z tro- 
ską na myśli, zapatrzony w niebo 
i morze, Śmiejący się rzadko, a 
szczęście dla niego modlitwa. 


Udręczona pracą kobieta, bez 
powabu matka. I ojciec w łachma- 
nach, bo drogie książki dla dzieci. 


Gospodarstwo ubogie: nie znają 
tu stodół i Śpichrzów, bo nie znają 
zapasów. Konia próżnoby szukał, 
krowy tylko w zaprzęgu, a w star- 
ganem obejściu szczerze polska roz- 
lewna gnojówka i często tylko je-. 
dna wązka ścieżyna, od izby, co' 
łączy rodzinę z oborą. A dalej świat 
zbędny dla duszy. 


I jeszcze tylko z żywego dobyt- 
ku dwie, trzy osowiałe kury, co jako 
żywe, nie widziały ziarna, psisko 
gnaciaste, nie znające mięsa, jak do 
brego słowa, i kot biało-łaciaty pa- 
trzy w neszę żywota: upiornemi 
oczami. 

Cały aiek opleciony siecią. 


Za chatą w ziemię zapadłą, cza- 
sem piasku spłachetek, doprawiony 
jeszcze przez ojców. I tyle z nie- 
go, że bez odmiany, co roku, parę 
korcy kartofli, wymęczonych z tej 
pustki jałowej, zostawionej, jak z ła- | 
ski, przez morze. 


Ono jedno dobrotliwe, choć groź- 
ne, zda się opiekować tą bracią 
ubogą, rózsypaną gęsto na Helskiem 
pobrzeżu. Mówią s'arzy, że Bóg 
zdał nad nią opiekę, nie ludziom 
lecz mórzu. 


Ona też dno; edi wieków ży- 
wiące wychowało ten zbożny gatu- 
nek, którego ani porównać z ża- 
dnem plemieniem: polskiegonarodu. ` 


Człowiek. tu. zawsze, trzeźwy . 
i twardy, jakby z niespożytych włó-. 
kien stworzony, z „duszą nieskłonną 
do rojeń, „a myślą nienawykłą do 
kłamstwa. , 


Ubogi, teaz“ siebie i swoich ma” 
w cenie, a próżnobyś gó kusił pie- 
niędzmi, aby ojcowiznę swą sprze- 
dał, bo *łedwo go uczyć poczęli 
chciwości. 


[I drapieżnych iastynktów tyle 
w nim tylko, ile wymaga z letnim 
gościem współżycie. "O kradzieży 
tu, dotąd, nawet „słychu nie było”. 
I niema w nim chamstwa, tylko 
dziwna prostota obyczaju i myś' i — 
wdzięk prawdy i cnoty. 
Jakżeby się 
pragnęło taki ga- 
tunek na naszym 
chłopie zaszcze- 
pić, tchnąć w nie- 
go choć odrobi-- 
nę tej duszy, har- 
towanej przez 
wszystkie niedo- 
le. | 
Ale rząd, zły 
ogrodnik, opie- 
kujący się. dzi- 
kiem  podmiej- 
skim, oby tylko 
nie zagubił szcze- 


ziemi. Zwłaszcza, że idzie już ku- 
nim zagłada. Od Warszawy kultura, 
jak ją tu nazywają — Sromota. 


* * 
* 


Biją fale o brzegi, każda z nich 


jà 
żył. 


pów szlachetnych 
najbiedniejszej ; 


inna: to. groźnie złowieszcza, zda 
się gniewem uderza, a tamta mięk- 
ko, pieściwie się słania i płyną za 
nią, z szeptem tajemnym słoneczne 
uśmiechy i tuż kłęby spienione, 
jakby szałem objęte. 

Płyną i płyną, a myśl snuje baj- 
i ki i żal każdej 
ŻE fali, co biegnie 
; zda'eka. Zcaje 
| się czynem 
potężnym na- 
ea brzmiała i już 
M ledwo się słania 
RZY | w niemocy, u 

| - brzegu. 


Jak polskie 


marzenia u kre- 


EaR sów. 
2 KE 
GE 
Zygmunt 
Bartkiewicz. 
Jastarnia. 
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Szczęsny Potocki z żoną i z dziećmi (z 


nieznanego i zaginionego portretu). 


DZIEWIĘĆ CÓREK SZCZĘSNEGO POTOCKIEGO W TULCZYNIE. 


Na zamku Szczęsnego Potockie 
go w Tulczynie na dalekiem Podolu 
drzewa witają przybysza w dwor- 
skim ukłonie, kwiaty piesz zą jak 
pocałunki, kozak na teorbanie dum- 
kę gra. 

A w ogrodzie Szczęsnego cuda. 

Niema tu małp flirtujących pod 
liściem figowym, jak u księcia Pod- 
komorzego Poniatowskiego na Sol- 
cu, niema panien na linie tańcują- 


cych i cuda pokazujących, jak u O- 


rzelskiej w Wilanowie. 

Tu wszędzie groty, jaskinie, pie- 
czary, skity. Czasem jeno, jak to na 
kresach, wiedźma na łopacie za- 
tańczy, Sowa z czarnym kotem za- 
flirtuje, sztylet zaczarowany błyśnie. 

a CY Komorowskiej już nie- 

a, Grfeczynki Zofji jeszcze niema. 

"Jaki Józefa Amalja z Mniszchów. 

| dziewięć córek Szczęsnego. 

Dziewięć pociech zadużo. Dla- 
czego? Wolno było: Zebrzydow- 
skiej w Pieskowej skale zafundo- 
wać sobie córek szesnaście, wolno 
było Niobie zafundować sobie có- 
rek czternaście, Szczęsny fundnął 
sobie córek dziewięć. 


I dobrze zrobił. 
Wychował córki bajecznie. 
Inne bo czasy były. 


Nie jak teraz, gdy poeta wierz- 
ga złotym wierszem, gdy poetka 
woła „daj mi mężczyznę o bujnych 
ramionach, a pęknę”, gdy kawa- 
ler Różanykwiat mówi: „panno Pip- 
ciu, ja ci kocham, a ty śpisz“. 


Inne bo czasy były. 


| wtedy przecie nie siedziały 
panny w domu, jak die wrones in die 
klatkes, lecz świata zaznały, czasem 
liścik miłosny białym likworem na- 
pisały, czasem miniaturę ukochane- 
go na kolanie przypięły. 

Ze stepów ukrainnych los je rzu- 
ci daleko. 


Trzy na Litwie Witoldowej osią- 
dą. Pelagja będzie żoną Francisz- 
ka, potem Pawła Sapiehy, ldalja 
Mikołaja Sapiehv, Ludwika za Kossa- 
kowskiego wyjdzie młcedo, bardzo 
młodo. Dziecko swe do domku 
z kart włoży i podpali, żydowi za 
jedną pomarańczę pyszne kolje bry- 
lantowe da. Konstancja o Poznań 


krzemienny się oprze i ród Raczyń- 
skich zasłużony wyda.  Oktawja 
Szwejkowska i Róża 1 Potocka 
2 Branicka na stepy ukrainne po- 
wrócą. Trzy ostatnie Wiktorja 1. 
hr. Choiseul Gouffier -2. Bachme- 
tjewowa, Zofja Kisielewowa i Olga 
Naryszkinowa nad Newą lodowatą 
osiądą, moskali poślubią. 

A zawsze pamiętać będą strony . 
rodzinne, Tulczyn ukochany. 


I kolumnadę grecką portalu Tul- 
czynieckiego, i szalet z pustelnikiem 
u kaskady, i park cienisty, gdzie 
wśród obelisków i wytrysków doj- 
rzewały figi, mniejsza czy z liściem 
czy bez liścia, i węża zielonego ku- 
„siciela, mniejsza czy z powodzeniem 
czy bez powodzenia. 

Pamiętać będą, jak to wieńcem 
otaczały rycerza antycznego, jak to 
stawały na postumentach i robiły 
muzy antyczne, w szatach czy bez 
takowych, wedle muz mody i zwy-. 
czaju. 

Pamiętać będą ukrainne pieśni 
tęskliwe, no i teorban wielostrunny. 


-Antoni Urbański. 


Artystka, której piękny talent jest w najświetniejszej fazie rozwoju. . 


P. Mieczysława Cwiklińska święci obecnie niebywały tryumf w „Prawie pocałunku" (Teatr Polski). Fot. St. Brzozcws' £ 
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Teatr Komedja: 


„Maskota“, krotochwila w 3 aktach 
Jastrzębca-Zalewskiego 


Z teatru polskiego w Katowi- 
cach. 


Pp. Macherska jako służąca i Małkowski (w roli tytułowej). 


| Teatry Warszawskie. 


Teatr 


Mały: „Kwiat pomarań- 
czowy” ,komedja | Birabeau i Dolley'a. 
Sztuka jest nieporozumieniem 


i wynika z nieporozumienia. Jest 
nieporozumieniem dlatego, bo w ty- 
tule zapowiada rzeczy, o których 
nawet nie śniło się autorom. Kwiat 
pomarańczowy upaja: i podnieca, 
jest symbolem rozkoszy i czystości 
posiadania. 


Tego wszystkiego niema w ko- 
medji: Wysiłek autorów: koncen- 
truje się dookoła postaci starego 
pana prokuratora Le Hochet, rze- 
komo groźnego ojca i męża, które- 
mu własna żona robi. przez: trzy 
akty najgorszą i, ostatecznie, nieza- 
służoną opinię. 
miał być tak okrutnym tyranem, że 
syn, ze strachu przed ojcem, ukrył 
swoje najszczęśliwsze małżeństwo, 
co w konsekwencji musiało go do- 


prowadzić do tak karkołomnej sytu- 
acji, jak żaprezentowanie swojej ŻO- 
ny w roli daktylogrątki Inh „przyję- 


SRS 


Stary Le Hochet 


Fot. St. Brzozowski. 


cie na siebie roli szczęśliwego na- 
rzeczonego z inną. roźny ojciec 
okazuje się najlojalniejszym mora- 
li tą, bo przyłapawszy syna in fla- 


R.SAWICKI 
kła 2 WA 


Moda londyńska, 
Angielskię kostjumy sportowe dla pań. 
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| skiego. 


Janina Rolicz=wna, młoda utalentowana 

tancerka, występowała ostatnio z powo- 

dzeniem w teatrze polskim w Kato- 
wicach. 


granti z daktylografką, zrywa narze- 
czeństwo, nakazując młodemu Le 
Hochet'owi żenić się z własną żoną. 

Sztuka, oparta na komedji omy- 
lek, jest wyłącznie dziełem techniki 
i rzemiosła, któremu brak istotnego 
rozmachu. Sytuacje są sztuczne, 
mało prawdopodobne i bardzo naiwne. 
w swej pretensjonalnoś.i kome- 
djowej. 

P. Justjan naszkicował interesu- 
jąco postać autorytatywnego proku- 
ratora. Kreacja byłaby lepsza, 
gdyby p. Justjan bardziej panował 
nad mimiką twarzy. Natomiast ka- 
pitalnym w rysunku, prawdzie i hu- 
morze był p. Orwid, który z roli in- 
spektora wielkiego magazynu pary- 
stworzył małe arcydzieło 
aktorskiego kunsztu. P. Gromnicka 
dopiero w trzecim akcie uderzyła 
we właściwy ton żartobliwego sen- j 
tymentu, a p. Biegański Z: wielkim A 
wysiłkiem naginał się do nie swojej 
roli. Gra innych aktorów staranna, f 
widocznie ujęta w karby i kierowa- | 
na celowo aż R aa | | 

- Emil Breiter. 


WALKA Z OGNIEM W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


ZADANIA I CELE NASZYCH STRAŻY POŻARNYCH. 


(Wywiad „Świata* 


tygodniu ubiegłym stolica 
gościła u siebie liczny zjazd 
delegatów i drużyn strażac- 
kich, zebrany dla rozważenia dal- 
szych dróg, któremi ma kroczyć ideo- 
logja samopomocy  społ-cznych, 
ucieleśniona w ochotniczych zespo- 
łach strażackich. Życząc zasłużo- 
nej organizacji najpomyślniejszego 
rozwoju, nie wątpimy,że zjazd wy- 
da jak najlepsze rezultaty. Aby na- 
leżycie ocenić znaczenie zjazdu oraz 
znaczenie działalności 
i przedstawić je czytelnikom „Swia- 
ta“ w najwłaściwszem oświetleniu, 
zwracamy się do dzielnego prezesa 
Głównego Związku Straży Pożarnych 
Rzeczypospolitej Polskiej i rrezesa 
Związku Florjańskiego p. Bolesława 
Chomicza z prośbą o informacje. 
— Trzeba krzewić w społeczeń- 
stwie ideę samopomocy — rozpo- 
czyna rozmowę p. Chomicz — aby 
nie przekładać ciężarów na rząd 
i samorządy, ale zaprawiać samo 
społeczeństwo do czynności gospo- 
darczych, o jego dobrobycie decy- 
dujących. Klęska pożarowa wobec 
zaniedbanego stanu budownictwa w 
Polsce, gdzie drzewo i słoma sta- 
nowią jeszcze ciągle przewagę ma- 
terjałów budowlanych, nawiedza 
rok rocznie nasze wsie i miasteczka 
i przeistacza. w zgliszcza liczne 
i r'chliwe osiedla ludzkie. 
ogniowe są doraźnym środkiem wal- 
ki z klęską ogniową, uzupełniającym 
rozwój budownictwa racjonalnego, 
które tylko powoli, w kolejnych po- 


Bol. Chomicz, Prezes HRE Związku 
Straży Pożarnych Rzplitej. 


organizacji 


Straże 


koleniach rozszerzyć się może na 
całym obszarze naszego kraju. 
Tymczasem energja społeczna 
szuka sobie ujścia w walce z klęską 
ogniową przez organizowanie dobro- 


wolnych, opartych na poczuciu ofiar- . 


ności i miłości bliźnego placówek 
samopomocy społecznej. Sfery zie- 
miańskie, przemysłowe, inteligencja 
pracujące, rzemieślnik i wieśniak 
chętnie idą pod sztandary straży 
ochotniczych, których Polska liczy 
2874 z ogółem uczestników przeszło 
100 tysięcy, podczas gdy. straży za- 
wodowych, płatnych, liczymy nie- 
spełna trzydzieści. 


— Czy i jaka jest olea 
działalność organizacji? 
— Straże. ochotnicze, zarówno 


przez swe hasło: „W jedności siła!“, 
jakoteż z mocy wewnętrznej orga- 
nizacji, polegającej na zespalaniu 
jednostek w karne hufce, są wy- 
śmienitą szkodą życia publicznego, 
Uobywatelniają one mieszkańców 
danej miejscowości, wkładając na 
ich barki troskę o zabezpieczenie 
dobytku od zagłady przez klęskę 
ogniową. Wreszcie straż ochotni- 
cza, będąc organizacją użyteczności 
społecznej, ogniskuje wokół siebie 
jednostki gospodarczo i narodowo 
więcej uświadomione, tworząc w 


swych siedzibach ośrodki życia kul- 
turalnego i umysłowego. na -zapa-. 


dłej nieraz prowincji. 

— Jak się rozwija organizacja od 
chwili powstania niepodległej Polski? 

— Okres powstania państwa 
polskiego zastał straże ochotnicze, 
zależnie od poszczególnych zabo- 
rów, w rozmaitym stopniu zawodo- 
wej sprawności i uspołecznienia. 


Wojna przerzedziła szeregi strażac- 


kie, remizy z narzędziami w wielu 


miejscowościach stały się łupem 
wroga; zarządy straży zaledwie we- 
getowały. Zadaniem: przeto naczel- 


nych wladz strażackich było pobu- 


dzić do życia te placówki użytecz- 
ności publicznej, podnieść ich spraw- 

ność zawodową, a niekiedy, zwłasz: 
cza na kresach zachodnich i wschod-- 
nich, 
cha polskości. 


tchnąć w te organizacje du- 


czy 12, przeważnie wede woje- 
wództw, związków autonomicznych 
o różnej liczebności, wszystkie te 
jednak związki już na I ogólnopań- 
stwowym zjeździe w r. 1921 posta- 
nowiły zjednoczyć się w jedną kor- 
porację, tworząc Główny Związek 
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-Obecnie Polska. Mi- 


u prezesa Bolesława Cbhomicza). 


Zjazd związku Florj. ofiarował Prez. 
Rzecz. Polski dar pamiątkowy, artysty- ` 
dłuta art. 


czny posąg św. Florjana, 
rzeźb. Bogatczyka. 


Straży Pożarnych w Warszawie, - 
kierowany przez Radę Naczelną, 
złożoną z delegatów poszczególnych 
związków. Zjazd obecny jest już 
przeglądem sił strażactwa zjedno- 
czonego, narodowo uświadomionego 


i dającego wszelką rękojmię zgod- 


nej i ożywionej myślą państwowo- 
twórczą działelności. 

— Jakie są cele i postulaty 'na 
najbliższą przyszłość? 

— Liczba 2874 ochotniczych 
straży pożarnych jest, w zestawie- 
niu z państwami zachodniemi, nie- 
dostateczną dla opanowania klęski 
pożarowej. To też naczelnem za- 
daniem zwi:rzchnich władz związku 
jest dążność ku ustawicznemu po- 
budzaniu samowiedzy ogółu o po- 


 trzebie dalszego tworzenia placó- 


wek ochotniczych straży pożarnych. 
Jednym z najważniejszych bodaj 
czynników tej akcji powinńy być. 
isą już nasze samorządy. Stały 
współudział samorządów w obronie 
przeciwpożarowej, zasilanie nietylko 
poszczególnych straży w środki ma- 

terjalne. i narzędzia ogniowe, lecz 
także moralne popieranie zadań Na- - 
czelnej Rady. strażackiej dały już te 
korzystne wyniki, że b. Kongresów- 
ka, licząca w dacie wybuchu woj- 


| OGÓLNO-PAŃSTWOWY ZJAZD OCHOTNICZYCH . KLĘSKI POZAROWE. 
, STRAŻY POŻARNYCH, ` | = 


Ziemie polskie są rokrocznie widow- 
nią ogromnych spustoszeń pożarowych.. 
Dwie są główne przyczyny klęski: uży-- 
wanie w budownietwie naszych wsi 
i miasteczek materjałów łatwopalnych,. 
drzewa i słomy, oraz nieracjonalny spo- 
sób zabudowywania osiedli, zwłaszcza mia-. 
steczek, gdzie drewniane budynki: styka- 
ją się bezpośrednio z sobą na wąskich: 
przeważnie uliczkach. 

W interesującym artykule, zamiesz- 
czonym w wydanej z okazji Zjazdu: 
ochotniczych straży pożarnych jedno- 
dniówce p. t. „Społeczeństwo—Strażako- 
wi“, z którego to artykulu czerpiemy 
kilka cyfr poniższych, podaje p. K. Wysz- 
nacki na podstawie urzędowej statystyki 
Kongresówki, że w r. 1914 na 3.639531 
, budowli było według materjału ścian bu- 
Przyjęcie Rady Naczelnej Głównego Związku Strażackiego i przedstawicieli Zjazdu dynków: drewnianych 86%, z muru prus- 

w Belwederze. kiego 7%, murowanych 7%, a według po- 
kryć dachu: ogniotrwałych 10%, nieognio- 
trwałych 12%, słomą 78%. 

Drzewo i słoma są z natury swej po- 
datnym dla ognia materjałem, a że przy- 
tem budynki znajdują się jeden przy 
drugim, stykają się okapami, bądż są 
powiązane opłotkami lub przybudówkami 
gospodarskiemi, więc w razie wybuchu 
pożaru ogień posuwa się niemal zawsze 
z przerażającą szybkością wzdłuż linji 
zabudowań. Pożar, nieugaszony w za- 
rodku, rozrasta się zwykle w pożar zbio-- 
rowy. e 

Nie można się dziwić, że w tych wa- 
runkach pożary zbiorowe całych osiedli, 
podczas których wypala się doszczętnie 
po paręset budowli, są u nas zjawiskiem 
pospolitem. | 

Liczby obrazują najlepiej ogrom klę- 
ski ogniowej. Oto w ciągu ostatnich 20 
Prezydjum zjazdu od lewej ku prawej: Sekret. Milewski, Nadolski, Woliński, przewodn. lat same tylko pożary zniszczyły na ob- 

Arczyński, Grześ, Krajewski St. CAR, : szarze dawnej Kongresówki 85.377 bu- 


ny niespełna 700 ochotniczych or- 
ganizacji, podwoiła tę ilość, a wszyst- 
kie straże, zrujnowane przez dzia- 
łania wojenne, odzyskały na ogół 
swą zawodową Sprawność. 

Stała lustracja poszczególnych 
straży, łączne ich zjazdy i popisy 
ćwiczebne, zarówno powiatami, jak 
województwami, sprawiły, że stra- 
żactwo  posiadło w swym ruchu 
wiele ożywczej energji. W chwili 
obecnej, pod kierunkiem Rady Na- 
czelnej Głównego Związku Strażac- 
kiego, a przy poparciu samorządów, 
działa już około. 20 fachowych : in- 
struktorów. - Rada _ Naczelna,. ogła- 
szając stale drukiem pouczenia iin- 
strukcje oraz wydając pismo facho- 
we „Przegląd Pożarniczy” przyczy- 
nia się również do pogłębienia sa- 
mowiedzy ogółu o ustroju i zada- za a alha PE 
niach ochotniczych straży pożar- ©, 34 Popisy na polu wyścigowem "Fot. Saryusz Wolski. 
nych. Ô. 3 


Defilada przed Prezydentem Rzeczypospolitej. 


dynków. W okresie tym zanotowano 
952 pożary zbiorowe, średnio więc przy- 
pada na każdy pożar zbiorowy 89 bu- 
dynków. Ponieważ ma się tu doczynie- 
nia ze zjawiskiem żywiołowem, więc 
i odchylenia są znaczne. Pożary, przy 
których jednorazowo ginie w płomieniach 
po 300 a nawet 400 budynków, nie są 
rzadkością. 

Ludność spalonego miasta odbudo- 
wywuje się na zgliszczach często w gor- 
szy jeszcze sposób, klecąc lada jakie bu- 


dowle i tym sposobem tworzy się wprost 
błędne koło, bo licho odbudowana mie- 
ścina staje się wkrótce widownią nowego 
pożaru. 

Według ścisłej AAC instytucji 
Ubezpieczeń Wzajemnych budowli od og- 
nia na obszarze Kongresówki corocznie 
zdarza się około 5 tysięcy pożarów, 
a straty obliczone w złocie wynoszą 3 do 
5 miljonów rb. Są to tylko szkody po- 
gorzelowe w samych budynkach, te bo- 
wiem jedynie podległy przymusowemu 


ubezpieczeniu, natomiast nie wliczono tu: 
wszelkich innych strat w ruchomościach 
i wynikających pośrednio skutkiem nie- 
spodziewanej przerwy w normalnym bie-- 
gu życia gospodarczego, 

Szkody w ruchomościąch są niewąt- 
pliwie większe, niż wartość budynków, bo: 
ileż to razy po wsiach płoną stodoły 
i śpichrze napełnione zbożem, to znów 
ginie w ogniu inwentarz żywy i martwy, 
kosztowne maszyny i narzędzia rolnicze. 


,W miasteczkach i miastach płoną towa- 


ry, zgromadzone w. składach, wielokrot- 
nie przewyższające "wartość ` budowli, 
w których: Są przechowywane. 

Jedynie rozwój. A ie. 2. "ognio- 
trwałego budownictwa może zmniejszyć: 
rozmiary klęski, jaka obecnie stale 
dotyka nasz kraj. P.lska musi się stać: 
„murowaną“. Dlatego właśnie w Polsce, 
bardziej, niż gdzieindziej, trzeba uświa- 
damiać ogół o stratach. jakie pożary wy-- 
rządzają krajowi i o drogach, najskutecz- 
niej zapobiegających klęsce. Nim zaś- 
nastąpi przebudowa, co wymagać będzie 
pracy pokoleń, trzeba organizować pla- 
nową obronę do walki z klęską ogniową. 
popierać jak najwydatniej rozwój ochot- 
niczych straży pożarnych, które całą. 
swą dotychczasową działałalnością do- 
brze się krajowi zasłużyły. 

W.. 


Ręczne aparaty przeciwpożarowe. 


W dniu 16 b. m. o godz. 6-ej 
po połud. na polu Mokotowskiem 
podczas ćwiczeń Ochotniczych Stra- 
ży Ogniowych, w związku z Il-m 
Ogólno-Państwowym Zjazdem Stra- 
ży Ogniowych, odbyły się próby z 
ręcznemi aparatami 
wemi. 


przeciwpożaro- 


Do pokazów gaśniczych. stanęły 


2 firmy z aparatami zagranicznemi 


„Total“ i „Simplex“ i krajowa wy- 

twórnia gaśnic s Delfin“. - D-ra- pas 
i i 

wika Zielińskiego w: Warszawie. | 


Dla : aparatu , Total” ulożono nie- | 


wielki Stos. drzewa, który: to został. 

WE A je 

stąpiono « 9: 
ko 6 ' wyc: 


Jedynie: AR 


Komisji, która kierowała pokazami 
gaśniczemi. 

Aparat „Simplex”* miał za zada- 
nie ugaszenie ognia, powstałego 
z palącej się nafty i benzyny; po- 
mimo dużych wysiłków ogień nie 
został ugaszony przy użyciu 2 apa- 
ratów. 

Dla krajowego aparatu „DELFIN 
PIANOWY' ułożono stos drzewa 
wagi około 20 pudów, oblanego naf- 
tą i benzyną i, stosując się do wska- 
„ zówek: Komisji, prowadzącej do- 
świadczenia, przystąpiono. do gasze- 
nia dopiero. po 5 minutach palenia 
się i. po tym to czasie z wielką la- 
twością stos ugaszono połową 'za- 
- wartości aparatu. Licznie zgroma- 


dada, komendy i Z że Staży. Qpnio- 
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wych i publiczność z entuzjazmem 
przyjęła wynik gaszenia ognia apa- 
ratem DELFIN, bijąc brawa i wzno- 
sząc okrzyki: „Niech żyje krajowy 
aparat“. z 


Straże Ogniowe żądały, aby. 
przedstawiciel D-ra L. Zielińskiego. 
gasił palącą się benzynę, przezna- 
czoną dla aparatu S mplex, uważa- 
jąc to za niewłaściwe jedynie z kur- 
tuazji, przedstawiciel nie zgodził się 
na powyższą propozycję. . 

A powyższego wynika, że prze- 
mysł. polski. przy intensywnej pracy 
i wysiłkach skutecznie walczy z prze- 
mysłem zagranicznym, co niniejszym 
5i CRATE zadowoleniem O R: 


NASI ARTYSCI NA WYWCZASACH LETNICH. 


P. Karol. Borowski, reżyser Teatru Polskiego, w towarzystwie 
dwuch pięknych warszawianek, na placu San Marco w Wenecji. 


Jeszcze jeden ylagjator. 


Każdy wybitny powieściopisarz, dra- 
maturg czy poeta ma to szczęście, iż wie- 
lu krytyków stołecznych i prowincjonal- 
nych zaprawia się na ich dziełach do 
walki o.. ideały. Bezwzględność sądu 
jest przytem w prostym stosunku odda- 
lenia krytyka od stolicy. Najsurowszym 
krytykiem artystycznym, literackim, tea- 
tralnym bywa zawsze taki osobnik, który 
przez lata produkuje 
się w swoim zawo- 
dzie w zapadłym ja 
kimś kącie prowincjo- 
nalnym. Taki esteta 
zna zawsze najgórniej- - 
sze hasła i najgłębsze 
kryterja dla sztuki. 
Gorzej jest jeszcze, 
gdy jakiś nauczyciel 
bierze się za rozważa- 
nia na tematy literac- 
kie. Od reguły tej 
zdarzają się niekiedy 
wyjątki, ale właśnie 
te wyjątki potwierdza- 
ją regułę. Czegoż się . 
„bowiem nie dowie od 
takiego erudyty prze- . 
ciętny śmiertelnik? 
Okaże się, że cała twór- 
czość Żeromskiego, 
Reymonta czy nawet 
Szekspira jest zlepkiem 
cudzych pomysłów, my-- - 
śli wypisanych ze sta- 
rych filozofów, sytiia- 
cji żywcem przeniesio- - 
nych z innych dzieł- 
Pewien uczony krytyk 
orzekł nawet nie: 
gdyś, iż pierwszy tom 


P. Antoni Różycki, sympatyczny artysta Teatru Letniego, na la- 


gunach weneckich. 


poezji K. Tetmajera jest plagiatem z ja- 
kiegoś zbiorku erotyków hiszpańskich. 

Rodzaj ten mimo oczywistej swojej 
śmieszności nie zaginął i teraz w Polsce. 
Mamy jeszcze wielu „wpływologów”, któ- 
rzy produkują swoje pracowite bilansy 
literackie dla uczniów i kolegów. 

Ongiś sądzono, iż najzdolniejszym 


plagiatorem literackim był W. Szekspir. 


Pracowici historycy wykryli genezę 
wszystkich jego sztuk, wykazując bezce- 
remonjalne pożyczanie tematów. Okazu- 


NA LIDO, 


Jedna z uroczych warszawlanek, żona znanego literata. — 


podczas operacji „opalającej”. 
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je się jednak, że jest jeszcze inny autor, 
który dystansuje Szekspira w swoich po- 
życzkach literackich. To Aleksander 
Dumas — syn. 
Z racji jubileuszu tego świetnego 
dramaturga francuskiego przypomniano,. 
jak bez litości krytyka z prowincji cho- 
dziła trop w trop za powodzeniem jego 
sztuk i oskarżała go o zbrodnię plagiatu. 
Dowodzono wtedy, iż „Dama Kameljowa* 
jest przeróbką sceniczną dwóch powieści 
„Fernandy* Dumasa- ojca, „Beatryczy* 
Arsene Houssay'a. 
„Półświatek'*znów 
miał być plagiatem 
skomponowanym na 

`- „Kurtyzanach* Palisso- 
ta. „Cudzoziemka* do- 
wodzono, iż jest sce- 
narjuszem zapożyczo- 
nym z romansu p. Bu- 
ry pt. „Golphin*. 

Na tem nie wy- 
czerpuje się „ubóstwo“ 
Dumasa - syna. Bo i 
„Francillion *, „Mon- 
sieur Alphonse* — to 
również tylko plagiaty. 


. Nazwiska pracowi- 
tych erudytów czas od- 
 sunął w cień niepa- 
mięci. Dzieło wielkiego 
francuskiego drama- 
turga pozostało w skar- 
bnicy literatury. Ije- 
„żeli jeszczeteraz przy: 
„pomina się te zabawne 
rzeczy — to tylko po 
to, by stwierdzić, ile 
erudycji należy prze- 
- ważnie do anegdoty. 


F. 
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"WYŚCIGI. MIĘDZYNARODOWE 


CYKLISTÓW W WARSZAWIE 


DNIA 17 SIERPNIA 1924 ROKU. 


Fot. W. Rokosz. 


: wręczenie nagród zdobytych na olimpjadzie oraz żetonów pamiatkowych polskim 
< olimpijczykom: Stankiewiczowi, Langemu, Szymczykowi. : 


Lange, Szymczyk, Stankiewicz, Coppijus (australijczyk). Rys. art. mal. Z. Nirnstein. 


17 


WYJAZD HARCERZY POLSKICH NA MIĘDZYNARODOWĄ Między lądem i morzem. 
OLIMPJADĘ DO KOPENHAGI. Nad mogiłą J. Conrada rozpoczął się 


spór zgoła niepotrzebny: był li polakiem 
piewca oceanów i mórz dalekich! Z po- 
chodzenia był nim niewątpliwie. Świa- 
domie jednak w słowie angielskiem rzeż- 
bił przeżycia swoje, a dzieci na obywate- 
li brytańskich wychował. W pracach na- 
szych udziału nie brał, nie było też sły- 
chać jego głosu, gdy rozstrzygały się lo- 
sy polskiego narodu. Pozostawił po so- 
bie jednak cykl książek, które napawają 
rozkoszą i polskich czytelników. Czyż 
to nie wystarcza? Czyż za wszelką cenę 
mamy go „wracać na ojczyzny łono”, gdy 
sam Conrad nie objawił tego życzenia? 
Niech więc śpi w spokoju na dalekim 
cmentarzu w hrabstwie Kent! 

W dziełach swoich przejawił cudowną 
właściwość naszej rasy, która i w obcej 
mowie, w cudzem środowisku zdobyła 
Franc. Amirał. Jolive z admir. Porębskim składają życzenia wyjeżdżającym reprezentacji Się na królewską dostojność sztuki. Stwier- 
i delegacji na międzynar. Olimpjadę do Kopenhagi, od lew. przew. Z. H. P. dr. Strumiło dza to cała krytyka angielska. Czyż to nie 
gen. Osiński, adm. Jolive, adm. Porębski, komandor Swirski, Haidrih, Sedlaczek i Glass. dosyć! W rytmie prozy jego brzmi me- 
j lodja nie angielska, aczkolwiek język 
Conrada jest klasyczną, świetną mową 
Szekspira i Shelley'a. 

Obecnie wyszedł nowy tom jego opo- 
wiadań pt. „Między lądem i morzem*. 
Na tom ten składają się trzy dłuższe no- 
wele: „Uśmiech szczęścia*, „Ukryty so- 
jusznik* oraz „Freja z siedmiu wysp“. 
Każda z tych nowel interesuje tak dla. 
tła, jak i dla ludzi, których przedstawia. 
Autor opowiadań tych mówi we wstę- 
pie, iż miały one w Anglji wielkie powo- 
dzenie. W Polsce mieć będą napewno 
identyczną poczytność. Do bardzo sym- 
patycznych postaci w twórczości Conrada 
należy „Freja zsiedmiu wysp”, bohaterka 
ostatniego opowiadania Jej młodość, pięk- 
no, milość niosą czar podzwrotnikowej,buj- 
nej rośliny. Jakże sympatyczny jest wy- 
j braniec jej serca, kapitan Allen z tym 
i $: zk MBAR RRS swoim ślicznym brygiem, który miał zre- 
"Reprezentacyjne druż. pod kom. Hajdricha oczekują rozkazu ładowania na okr. Wartę. alizować jego szczęście! Opowieść ta: 

SN: AE RK wydaje się chwilami baśnią, opromienio- 
3 kpr 3 mike: ZY ) S i A . ną cudami kolorów morza i nieba. Holen- 
| | | | derski porucznik może się przyśnić, jak zła 
zmora. Bo i jest to złyduch, niszczący 
wschodzące słońce szczęścia Frei i ka- 
pitana Allena. 
| Duże napięcie sytuacyjne zawiera 
w sobie opowiadanie . o „Ukryłym ; SOJUSZ: ; 
niku”: „Uśmiech: szczęścia”. czaś: 'jestatajź» 
pogodniejszą narracją tego tomu, opro+ 
-~ mienionąpoezją i-zaprawioną miejscami 
_.. groteską: "W, opowiadaniu. tem ' oCorrad 
| dał kilka. znakomicie zaobserwowanych . 
postaci. Na plan pierwszy wysuwają się 
bracia Jacobus.. Cóż to. za okazy, ROBFRIY: 4 
tnikowej fauny? TMRZEZE pizw api 
„Między lądemi'i motzem” i, Aobirkda"= 
dla szerokich kół naszej inteligencji P 
w najbliższe miesiące stanie się książką, 
a ze el Lis o której będzie się dyskutowało, opowia-. 
opueś nią + byo 7 (421 ; dało, gwarzyło. Postać nieszczęśliwejs . 
pięknej Frei patronować będzie wszystkim 
tym relacjom. M, 


" Torpedow. „Generał Haller", petn: funk. łącznika i startera. 
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Doroczne regaty żeglarskie w Gdyni. 


Jachty około celownika „Rybitwy*. 


Najważniejsze wypadki — 
R minionego tygodnia. KS) 


RZĄD POLSKI. 


P. Prezydent Rzeczpospolitej uczestni- 
czył w uroczystości poświęcenia sztanda- 
ru pułkowego w Sandomierzu, a po po- 
wrocie przyjął w Warszawie przedstawi- 
cieli Zjazdu ochotniczych straży pożar- 
nych. 


Fremjer Wł. Grabski odbył wakacyj- 
ną podróż po Małopolsce, łącząc przy- 
jemne z pożytecznem, przyjmując depu- 
tacje i opadając miejscowe stosunki. Mię- 
dzy innemi naocznie się przekonał, że le- 
galna droga na Spisz dla turystów jest 
nadal zamknięta. 


Na wywczasy letnie wyjechali w osta- 
tnim czasie minister przemysłu i handlu 
p. Kiedroń i minister pracy p. Darowski. 


SPRAWY POLSKIE. 


Na notę polską w sprawie napadu na 
Słołpce odpowiedział rząd sowiecki, że 
przeprowadzi śledztwo i zawiadomi ofi- 
cjalnie'o jegó wynikach.  Udawanie nie- 
wiadomości cjest: też *korzystnym” syste- ` 
męmec „uma! zbita AGRO r 


mBandyrdywersyjne'ma' Kresach: przed 
siębiorą coraz, nowe: napady. „ Ale: <cier--.. 
pliwość polska będzie mieć chyba jakieś 
granic X i JIZGSUGĄ 21 ze g FA FEY 

NIEBIE UREW NY AISAT (LG f ELAT 

` Strajk na Górnym Śląsku zakończony. 5 
Kongres rad załogówych przyjął wyrok 
Najwyższego Trybunału  Rozjemczego, 
aczkolwiek żądania robotników. nie. zo- 
stały w całej pełni uwzględnione. 


„ Prowokacyjną. deklarację. złożył w 
Londynie Rakowskij, nazywając przyłą 
czenie wschodniej Galicji do Polski po- 
gwałeeniem ~ woli narodu ukraińskiego - 
i obietnice aljantów. : taż! 


09352 BIOGINOM 


W Warszawie domy się walą!.. 


Fot Jan Ryś. Kuter na pełnem morzu. 


POLITYKA ZAGRANICZNA. 


~ Konferencja londyńska pomyślnie za- 
kończona. Uznano, że przeprowadzenie 
planu Dawesa łączy się ściśle z koniecz- 
nością udzielenia Niemcom pożyczki 800 
__ miljonów żłotych marek, to też rządy so- 
- jusznicze poprą jak najżyczliwiej tę po- 


_Fot. Sarjusz Wolski. 


ŻY CZRĘC PRE a EOS CZ 3 A: 
. ~ Przedstawiciele niemieccy do ostatniej 
chwiłi wysuwali nowe żądania i porozu- 
miewali się z Berlinem. Wreszcie ulegli, 
widząc, że opór nawet.w Ameryce robi 
zł6 WTAŻEMĘ CEA EZ EA 


$ 
+ 


- Ewakuacja terenów okupacyjnych roz- 
pocznie się w dniu 4. grudnia, jeżeli 
Niemcy wypełnią swe nowo-przyjęte obo- 
wiązki. -Na moralny kredyt liczyć już nie 
mogą. i 


Traktat londyński musi być do 14 dni 
ratyfikowany przez Sejm-Rzeszy.- Gdyby 
rząd niemiecki napotkał na opór, rozwią- 
że Izbę i rozpisze nowe wybory. 


„Nową epoką  cierpienia* nazywają 
szowinistyczne pisma niemieckie przyjęte 
w Londynie warunki. Natomiast prasa 
rozważna wyraża zadowolenie z rezulta- 
tu obrad. 


W  Bułgarji przygotowują komuniści 
zbrojne powstanie. Wyłapano transporty 
materjałów.wybuchowych rosyjskiej fa- 
'brykacji, skierowane do Bułgarji i Ru- 


aare na Pałkanach inówi się gro- 
madzą. Grecja i Jugosławia wystosowa- 
dy ultimatum do Bułgarji, domagając się 
kategorycznie uspokojenia nadgranicz 
nych band. My Z sowietami postępujemy 
znacznie uprzejmiej. o0 n 5 

~ Zwłoki Matteotliego odnaleziono na- 
reszcie strasznie poćwiartowane. O uka- 
raniu morderców nic jeszcze nie słychać. 


— 02 
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MAP TAKICH DO'ĄD NIE BYŁO. 


J. M. BAZEWICZ Warszawa, Warecka 10, tel. 41-05 i w księg. | 


Z dziedziny Iy kosmetyki 


p. Zofji M. przeciw nadmiernemu 
poceniu się polecam pani Zurekę płyn 
i puder. Na noc dobrze natrzeć miejsca 
pocące się (pachy i między palcami) pły- 
nem Hureka, i przypudrować pudrem 
Eureka, a na dzień wystarczy tylko ob- 
ficie przypudrować pudrem Eureka, Po 
pewnym czasie, nogi zupełnie przestaną 
się pocić. Jest to pewny i wypróbowany 
środek. 

p. Malwinie Tylko krem i puder Aba- 
rid. Po umyciu twarzy otrąbkąmi Abari- 
dowemi, natrzeć twarz cienko galaretką 
Abarzdową i przypudrować pudrem Abarid. 
Rano odświeżyć twarz Gołderemem płyn- 
nym  Abaridowym. Po bardzo krótkim 
czasie stosowania tych środków, twarz 
wygładzi się, zginą zaczerwienienia 
i łuszczenie się skóry, a cera nabierze 
ESP młodzieńczego wyglądu. 


M-me ERCEDES. 


Środki tu wymienione rabywać mo- 
żna we wszystkich droger.ach i perfumer 
jach. Skład głowny: 
na 10, Perfection 


Warszawa, Szpital- 


PODATEK MAJĄTKOWY. 


Nieporozumienia między urzędem 
podatkowym a obywateiami zdarzają się 
nieustannie. Trzeba być wytrawnzym 
znawcą ustaw i rozporządzeń skarbo- 
wych, by ująć właściwie wszystkie te za- 
sadnicze ustawy i rozporządzenia wyko- 
nawcz3, wyjaśniające zakres obowiązków 
i uprawnień cbywatela. Dobrze się sta- 
ło, że sprawę tę wziął na siebie dr. Ig- 
nacy Weinfeld, dyrektor Izby Skarbowej 
lwowskiej, b wiceminister skarbu. Przy 
współudziale p. Wiktora Breita, starszego 
radcy skarbu i dr. Br. Blumenfelda, ad- 
wokata, zebrano ustawy wraz z rozpo- 
rządzeniami dotyczącemi podatku mająt- 
kowego. Cały materjał ten wydała 
„Książnica polska* w swojej bibljotece 
„Ustaw skarbowych“, zadość czyniąc ro- 
trzebie rzeczywiście ważnej i społecznie 
doniosłej. Bardzo cenny jest wstęp, na- 
pisany przez dr. Weinfelda. 


rowerowe 


"Tylko dobry rower czyni sport na rowe- 
rach przyjemnym, zaś dobre opony pod- 
noszą rzeczywistą warfość maszyny Opony 
„CONTINENTAL“ są bez- 
sprzecznie dobre i trwałe. 


<E GDAŃSKIE TARGI 
i ie e 


Informacje przez Biuro Targów Gdańsk i Oddział w Warszawie Miodowa 7, telefon 44-19 


KATOWICE 


WYK 


R.Z 
OKULARY J 


DYPLOMOWANY OPTYK 


TAŃCE SALONOWE NAJNOWSZE 
przywiozła z zagranicy 


ZOFJA PFLANZ 
b. solistka balelu Teatru Wielkiego. 


Zapisy: Zgoda 8. == 


DZIECINNE OBUWIE 


== -Ceny znacznie zniżone. 


Fr. SKARŻYŃSK?, Nowy-Świat 49 m. 2). 


Odpowiedzi Redakcji. 


P. K. I. Warszawa. Odgowiedź kon- 
kretną znajdzie pan w 64 zeszycie „Dzien- 
nika Ustaw". 


Pa DY 


PŘ r A 


SPECJALNOŚĆ 
FIRMY 


 ŻÓRAWIA Na 28 ©] 


PE t i l ad PE pi i i 


PALTA MĘSKIE 


[-7_TELEFON 407-17. 


ST. CICHOCKI 


GOTOWE I NA 
ZAMÓWIENIA 
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W 8-kl. gimnazjum małemałyczno-przyrodniczem (z kl. wstępną) 


im. E. A. RONTALERA 


w Warszawie, ul. Polna 46a. Tel. 114-25. 


(z pełnemi prawami szkół państwowych) 


Egzaminy wstępne i poprawkowe odbędą się w dn. 27, 28, 29 sierpnia 


od godz. 8 rano. 


„8-klasowe Gimnazjum Humanistyczne Meskie 


- 6. ŻUCHOWSKIEGO 


(z prawami) 
w Warszawie, ul. Piękna 38. 
Podania nowych kandydatów przyjmuje Kancelarja Gimnazjum od 15-go sierpnia. 


Dla niezamożnych a wzorowych kandydatów znaczne ulgi w opłacie za naukę. 


PARZE Repr. Największej w Kraju Fabr. Masyn i Narzędzi Ogniowych 


„STRAŻAK 


E PIĘTKA, A. PŁOSKI, G. SZOŁOWSKI 


WARSZAWA, UL. KRÓLEWSKA 1, TEL. 205-25. 
WŁASNE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE. ORGANIZACJA ORAZ KOMPLETNE WYEKWIPOWANIE 


straży pożarnych zawodowych fabrycznych i ochotniczych. Sikawki motorowe. 


SZTANDARY 


strażackie, sokolskie, harcerskie, cechowe 

i wszelkie inne wykonywa egz. od 1835 r. 
SKŁAD UBIORÓW KOŚCIELNYCH 

I ARTYSTYCZNA PRACOWNIA HAFTÓW 


T. STRAKACZ i Syn 


Warszawa, Kapucyńska 1. Tel. 72-50. 
- Ceny przystępne. 


HAZE 


| wyborowy KREM poekatniajaoy 


i blelący cerę. 


Ządać wszędzie l 
13Izpdzsm epez 


O 
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p” JEDYNY KABARET 
| | | artystyczny w śródmieściu. 
99 RAPA ENE POLE PRZ A OLA 


RO. OPNO VIENRII REORGARIZAGIÐ PIERWSZORZĘDNE SIŁY ARTYSTYCZNE, KU- 
R CHNIA WYKWINTNA, PIWNICE ZAOPATRZONE 
—-- Nowy-Swiat 43. —= w TRUNKI KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 


AżywczA 


RUY. DZIEC! 


„Łaźnia Centralna" °" ra gg gę 1018, 


„Kąpiele Rzymskie” 5exiewieca) ra (8:08, 


OTWARTE W DZIEŃ I CAŁĄ NOC. 


4 zakład wód mineralnych i ką- 
pieli błotnych znany ze swej 
skuteczności w  reumatyzmie, 


artretyzmie, przymiocie choro- 
bach skórnych, nerwowych. 


Otwarty do 20 września. == Ceny utrzymania zniżone 
Informacje wysyła zarząt Solca poczta Solec - Zdrój, 


Quaker (ats 


ORYGINALNE PŁATKI 
OWSIANE DLA DZIECI 
CHORYCH I REKON- 
WALESCENTÓW NIE- 
ZMIERNIE POŻYWNE 
I LEKKOSTRAWNE. 


Odp. Red-wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI : Druk Galewski | Dau, Warszawa 


HUMOR ZAGRANICZNY. 
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— A pamiętaj, moja droga, żebyś czego nie zostawiła w hotelach! 
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"PRZED WYJAZDEM W PODRÓŻ POŚLUBNĄ, 


| (Journal Amusant). 


A die miala i 
Księgarnia „RO SSIGA” "em, Mm 
WIELKI WYBÓR OSTATNICH NOWOŚCI LITERATURY ROSYJSKIEJ: = 


Poezja, sztuka, beletrystyka, publicystyka, filozofja, pamiętniki, historja rewolucji, dzieła: naukowe, techniczne, rolnicze, 


medycyna. 


A. Tołstoj. Chożdenije po mukam 

Erenburg. Sześć POS o PER 
koncach 

Hrabia. Witte. Woóspominanija w 3- ch tz. 

Frank. Wwedzienije w fiłosofiju — 

Milukow. Historja wtoroj : russkoj rewo= 


„Blok. Sobranije stichotworenij w 3 t. 

Jesieniw. Sobranije stichow i poem. 

'Siewierianin. Tragedja Titana 

Łazarewski. Sredi Kollekcjonierow. 

Krasnow. Ot Dwugławago Orła k kras- 
nomu znamieni 


p -~ Poniać-prościć lucji w 3-ch wypuskach. 
Kryżanowskaja. Magi Dzienikin. Oczerki russkojSmuty w 5 t. 
» Eliksir żiźni Sacharow. Biełaja Sibir. 


Gan. Gibel. Nikołajewska na Amure 
Roszefor. Urocznoje położenije 
Polgausen. Detal maszyn 


Wo właści proszłago 
"Zapiski czudaka 


Biełyj 
4 -Moi uniwersytety 


KSIĘGARZOM, BIBLJOTEKOM RABAT. 


:Majakowskij. Izbrannyje stichi- 


„.Bałdin. Dwigacieli wnutrenniago gorenija 


Kroft. Prakticzeskaja elektrotechnika 
Koszkin. Teorja i praktyka maszynnago 
| czerczenija 


'Żurnał. Żar-Pcica 


s Złatocwet. ` REER PRS 


U 


Karsawin. Fiłosofja historji. 


'Łosskij. Materja i żiźń 


Berdziajew. Fiłosofja nierawienstwa 


Bibljoteka „eszen“ w języku rosyjskim. 


Gorkij. 
W KAŻDYM ZAKĄTKU POLSKI. MOŻLIWE +, DO SŁUCHANIA 
KONCERTY, ODCZYTY, NAJŚWIEŻSZE WIADGMOŚCI Z WARSZA- 


R A D l O WY ORAZ Z FRANCJI, ANGLJI, NIEMIEC I INNYCH. 


APARATY KOMPLETNE I AKCESORJA dostarcza: BIURO. ELEKTROTECHNICZNE 


S. zygadio AUE Legotke INŻYNIEROWIE 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 72, telef. 76-73.. = 


A EE A 


BORSALINO 
FOOTE 
CHRISTYS 


bad 


STRONA OPISOWA: Złp. 300. —FOTOGR. I KLISZE na rach. KLIJENTA. 

Za wiersz wysok. 1 milimetra szerokości 1 szpalty: KRON. TOWARZ. 

IKOMUNIKATY za 1m/m 65 groszy. PIERWSZA STRONA tekst zai m/m 2zł. 
Zaterminowy druk Na a ia nle odpowiada. 


b, Doura De D aD OD DOE LED, ASA OPDIEN KRAS P 


HABIG 


PLESS 


nita 


Niema wielkiej fortuny 
w handlu bez reklamy!! 


DRUK GALEWSKI I DAV, WARSZAWA. 


U 
BIURO DZIENNIKÓW HELENY KIRSZKE Poznań, ul. Fr. Ratajtaka 12 


Przyjmuje w komis i administrację wszelkie wydawnietwa o oraz prenumeratę pism. 


JOKSiS-ka 


KATOWICE, Jana 12. Tel. 21-63. 
Rok założ. 1894. i 


Magazyn Bławatów 
~ Najstarsza 
Polsko Chrześcijańska Firma 


JAK PIELĘGNOWAĆ URODĘ? 


Każda z pań zachowa nieskazitelną świeżość cery, gdy stale stosować 


będzie odmładzający krem RADIUM- Lenoir 72 który posiada taje- 


"mnicę konserwowania urody do lat najstarszych. Możemy gwaranto- ~ 


wać, że wszelkie braki cery, jako to: piegi, zmarszczki, wągry, liszaje 
it. p. znikają po pąru dniach, a przy stałem użyciu tego preparatu 
cera staje s'ę przedziwnie piękną i delikatną. Do nabycia w skła- 
dach aptecznych i perfumerjach w Warszawie i na prowincji. 


Wykwintne FUTRA na KREDYT 


fpo cenach bardzo przystępnych udziela firma 


"PRENUMERATĘ pan MERATE przyjmują: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 


SZPITALNA 12. Tol.: Administr, 504-00, Ekapedycja 47-26 


* Konto czekowe P. K, O. «O. Na 3765" 


Księgarnia Trzaska, Evert | Michalski Krak, Pr Pczedm. 13, (Hotel Europ.) 


W Łodzi: Biuro dzien. ogł. „PROMIEŃN” Piotrkowska Na 81. 
księgarnia „Czytaj“ Dzielna 2 


CENA PRENUMERATY w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 
3 zł. 60 gr., kwartalnie 10 zł. 80 gr. z odnoszeniem do domu mie 
_4,— kwart. 12 zł., na prowincji mies. 4 zł. 20 gr, kwart, 12 zł. 50 >) 


Zagranicą podwójnie. Numer pojedyńczy 1 złoty. 
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